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W I A D O M O Ś C I  K R A J Ó W »

Gazeta senacka z dnia 28 lutego ogłosiła
następujący

W yp is  z dzienników  kom ite tu  m in is trów  
dnia 3go i  lo g o  lutego 1820 roku.

. Na sessyi dnia 3  lutego czytana była  za­
piska m in i.tra  skarbu pod dutem sgim  lutego 
z Nrern i 58 (kancellarya), zapisana do pro to­
ku łu  kom ite tu  pod N. 2 54, względem objaśnie­
n ia  a rty ku łu  ts r y f fy  o napojach gorących —  
W  u Kładzie ta ry ffy  roku  1797, 1811 i  18 16* 
pod nazwiskiem  wódki francuzkiey, araku, szro- 
111 ti, rum u, i  t.  d. zawsze się rozum iała zw y­
cza jna  moc tych  napojow od 70 do iu ° ,  a za­
tem  1 cło, od wprowadzenia ich  naznaczone, 
pobierane było  ty lk o  od tego stopnia mocy; od 
w ódek zaś w yższe j mocy czy li spirytusów, na 
zasadzie osobnego rozporządzenia kollegium  han­
dlowego, kom ory pobierały cło  od liczby  sto- 
pniow pó łto ra  albo dwa razy. T y m  sposobem 
i  w układzie teraźmeyszey ta ry ffy ,  dla uni- 
kn ien ia  nie wyrozum iałości , w  pobieraniu cła 
od wódek zw ycza jnych  rozm aitą  moc m ają­
cych  od 70 do io d pod artyku łem  napoje napi­
sano : „  A rak  czyli rak, rum , szrom i  wódka
francuzka w sze lk ie j mocy od ankara 9 rub li 
srebrem. ”  A le  o wódkach mających wyższy 
stopu ń mocy n ic  niew spomniano; z czego mo­
gło nastąpić nie w yrozum ienie i  dla kom or i  
dla handlujący ch. Zatem m inister ska rbu , po­
le c i  Nayw yźey ustanow ione j kommissyi spraw 
handlowych i celnych, w ezw aw szy znajomych 
z doświadczenia i  znajomości samych m ają. 
cych zakłady i  handlujących wódkam i w  po­
wszechne n zgromadzeniu rzecz tę  rozpatrzyć. 
C j  w* pełoiając kommissya czyn iła  doświad­
czenia mocy różnego stopnia wódek i  sp iry ­
tusów  zagranicznych, za pomocą tu te jszego w il­
czka i  zagranicznego ag rom etru ; przeglądała 
zagraniczne pre is-kuran ty  i ustaw y względem 
pobierania tam akcyzy od wódek i sp iritusów ; 
a nakon ec zgodnie z w nioskiem  w łaścic ie low  
zakładów i k u p c ó w , postanow iła : i )  prze*
zw ycza jn ą  moc napo jow , w yrażonych w  ta - 
ry ff ie , rozum ieć od 7d do 10° podług naszego 
w ilczka  i  od tey mocy bez różn icy  stopniow  
pobierać naznaczone cło w  ta ry ffie . 2). Je. 
żeli po puszczeniu wilczka  okazywać się bę­
dzie moc wyżey io °  , jednak nie w yżey 15°; 
przeto jako z tego stopnia mocy otrzym uje się 
pó łto ra  raza w ięcey w ódki z w y c z a jn e j, od

aukarka takiego spirytusu pobierać i  cło jak 
od pó łto ra  ankarka, t. j. po i 3 r. 5o k. 3) od 
ankarka zaś spirytusu, mającego m ocy w yżey 
i 5°, z którego w ychodzi 2 razy w ięcey wód­
k i ,  pobierać cła jak od dwóch ankarąów, t .  j* 
po 18 r. sr. M  i i i t e r  skarbu, Zgadzając się ca 
ten  układ , u naje za rzecz koniec tnie potrze­
b n ą , objaśnić w  ta k i sposob zna jdu jący się 
w  te ra źn ie js ze j ta ry fh e  a rty k u ł o pobieraniu 
cła od napojow gorą.aych, i  p ' dać to  do po- 
wszechney wiadomości drogą ogłoszenia przez 
Rządzący Senat.-—Kom t e t , znavduiąc przyrze­
czone objaśnienie istotn ie potrzebnem, p sta- 
n c w T : prosić o N a y w jż ^ e  zez voleme p dać 
to  d > powszechnej wiadomości przez R ,ądsą- 
cy Senat. Na sessyi dnia 10 lutego kom ite­
to w i oświadczono, iż  Cesarz Jmć zezwala na 
to  postanowienie.

D o k o ń c z e n ie  I n s t r u k c y i Ul a  s e n a t o r ó w  w y ­
s ł a n y c h  DO GUBERNIY DLA POZYSKANIA NIE­

DOPŁAT. (Ob. N. 29).

§ 1 o) N iedop ła ty podatkow od włościan obywa­
telskich i  skarbowych i  od wolny ch Ludzi O pozy­
skaniu tych  n iedopL t wydane praw id ła  w  ró ­
żnych a rtyku ła  h manifestu z dnia 16 maja 1811 i  
ukazów z dnia 2З lu te g o i8 i6  i  7 listopada 1818 
roku, przez k tó rych  ś c łłe  wykonanie i  te  po* 
da tk i w  niedopłacie zostawać nie mogą p rzy  
niecpieszałem działaniu z iem sk ie j i  m ieskiey 
p o l ic j i , k tó re  W  przeciwńem  zdarzeniu same 
podpadają odpowiedzialności.

§ 11) O niedopłatach dochodow ż m a ją t­
ków skarbowych, arendownych i  starościńskich. 
Ścisłe w ykonanie praw ide ł, zaw artych w kon­
s ty tu c ji 1775 roku  w punktach 5 i 6, tudzież 
W  ukazach z d. 17 lipca 1806 i  z dnia 2 4 grudnia 
1807 roku , a ponowionych ukazem z dnia 7 
listopada 1818 roku, n ie  dopuściłoby zbieraniu 
się tego rodzaju niedopłat, k tó rych  zna jdow a­
nie się należy bezpośrednio do w in y  powolno­
ści m ie jscow ych  zw ierzchności , pod rozm ai- 
tem i pozoram i pobłażających nieregularności 
płacących, a zatćm samych siebie poddających 
zupełney Surowości prawa.

§ 12) N iedop ła ty  dochodow z a rtyku łów  czyn­
szowych ( b rocznych ), n iezw łocznie pow inny 
bydź uzyskane z e w ikcyy  zabezpieczających 
pewność op łaty, z odebraniem samych tych  a r­
ty k u łó w  od n ieakuratnych w  opłacie dla od­
dania we władanie innym .



§ 13) N i edopłaty poszlin od praw  kupnych, 
zgoła cxystoweć nie mogą, osobliw ie zaś Ka­
nt-w o gromadzić się nie pow inny, bo urzędy, 
w  k tó rych  się przyznają akta przedażne nie 
pow inny ich  wydawać właścicielom m ajątków, 
ani podawać we władanie przed uzyskaniem usta­
now ionych  prawam i poszlm. D la tego same te 
urzędy pow inny teraz ze swojey własności od­
powiadać za dopuszczenie i  zostawienie tego 
poboru w niedopłacie. N iedopłaty zaś tego ro ­
dzaju la t dawniejszych p rzy  czynności zw ierzch­
n ic tw a  gubernialnego, dawno już uzyskane bydź 
pow inny przez ś ro d k i, w prawach przepisane, 
za niewykonanie k tó rych , same pow inny pod­
legać odpowiedzi.

§ i 4 ) Rekruckie składkowe i  inne z tey c ię '' 
ścip ien iądze , pow inny na mocy wydanych w  tey 
rzeczy urządzeń wchodzić za każdym nabo­
rem  do tegoż te rm inu  . jak i dla zebrania sa­
m ych re k ru tó w  naznaczony, a p rzy  surowym  
dozorze tych  praw ideł, bez jawnego pofolgo­
wania i  n iepieczołow ilości gubernialney zw ie rz­
chności, n iedopłaty tego poboru zgoła dopu­
szczone bydź nie mogą.

g 15) P raw id ła  postanowione względem s&tra- 
fo w  i  skarbowych pozyskań wszelkiego rodzaju , 
potw ierdzone w całey swey mocy w  7mym a r­
tyku le  N ajw yższego manifestu z dnia 16 ma­
ja  1811 ro k u , a ścisłe i  bez pofolgowania ich 
w ypełn ien ie w ornym a rtyku le  w łożone na od­
powiedzialność rządu gubernialnego i  szczegól­
ną cyw ilnego gubernatora, a zatem riiepozyska- 
nie tego rodzaju niedopłat, dowodząc n ie tro -  
skliwości ty c h  urzędów' i  osób, pow inno nao- 
statek ściągnąć na n ich całą surowość prawa.

§ 16) Senator, dawszy, tym  sposobem zale­
cenia, komu wypada względem niezwłócznego 
uzyskania niedopłat wszelkiego rodzaju po­
datków, poborovr, sztra fow  i skarbowych usy~ 
sknń, me przestaje na samem ty lko  rozrządze­
niu ; ale we w szystkich mieyscach, na k tó re  
włożone jest wykonanie, Sprawdza samo dzia­
łanie wykonania osobiście albo przez osobnych 
urzędn ików  podług sWojey uwagi, a w przy pad-  ̂
ku nieskuteczności, niestarann^ści lub zanied­
bali i a, z w innym i p o tą p i podług § 5go.

§ 17) Senator, przy rozpatryw ania  wiado­
mości o niedopłatach i  w yw ód działań około 
ich pozyskania* takoż i podług wiadomości, przez 
siebie samego o trzym anych , jeśli o d k ry je , że 
n iektó re  z nich zostają nieuzyskanemi dla p ra ­
w nych  p rzyczyn : w tedy rob i swóy wniosek,
0 ro z ło ż e n iu  na te rm in y  , a lbo. je ż e li z prawa 
W ypadać b ę d tie  o ich  z n ie s ie n iu , i kom m uniku- 
je m in is t ro w i s k a rb u  w zg lę d e m  utw ierdzen ia  
tego w n io s k u  p o rz ą d k ie m  ustanow ionym .

§ 18) Senator względem uczynionych przez 
się w gubern ii rozrząd zeń, około rych ley- 
szego uzyskania niedopłat i o postępach tv ich  
w ykonyw aniu , kom munikuje m in is tro w i skarbu
1 w tym że czasie donosi Rządzącemu Senatowi.

§ 19) W szystk ie  w yda tk i, k tó re  się uczy­
n ią  na wysłanie senat-ora i jego podróż, po u- 
kończeniu w gubern ii p rze jrzen ia  działań wzglę­
dem niedopłat, zyskują się z tych , k tó rzy  się sta.- 
l t  w innym i, że się te  n iedopłaty zebrały, wzglę­
dem czego m in is te r skarbu czyni-swe przedsta­
w ienia do Rządzącego Senatu.

Na autent) ku podpisano : Prezydent Ko­
m itetu M in is trów  X . P io tr  Łopuchin.

K R Ó L E S T W O  P O L S K U ,

D . 6 marca w sto licy królestwa zakończył 
życie  J W . JX . Jan Klemens Gołaszewski, b i ­
skup augustowski, senator królestwa, urodzo­
ny r .  1748 w w ojew ództw ie  podlaskiem. W  ro ­
ku i6 ty m  w stąp ił do m issyonarzów. S łynął 
w ym ow ą zostając przez 10 la t na ka tnodziey- 
stw ie. W  nowey dyecezyi w yg ierskiey b y ł o fi­
c ja łe m , m ianowanym  przez biskupa K arpow i­
cza. W  r. 1809 o trzym a ł poświęcenie b i­
skupie i  zasiadł w senacie x ięz tw a  warszaw­
skiego: w  r . 1812 b y ł członkiem  rady kon- 
-federacji jenerałney. Panujący Monarcha 'ozdo­
b ił go orderem ś. Stanisława  i  m ianował człon­
kiem  kommissyi wyznań re lig ijn y c h  i  ośw ie­
cenia krajowego. O patrzony nayświętszcm i 
sakramentami przeniósł się do wieczności o go­
dzinie 4 zrana. Pogrzeb odp raw ił się w ko ­
ściele ś. K rzyża  w  obecności biskupów, senatom 
ró w  i m in is trów , 11. d.

D nia 2o lutego odpraw ił się w  kościele 
archikatedra lnym  warszawskim  s. Jana obrzą­
dek w łożenia palłiusza na J W , Szczepana H o- 
łowczy ca arcybiskupa warszawsk ego i p rym a­
sa K ró lestw a  Polskiego, Znaku władzy m e tro ­
p o lita ln e j,  i  przyw iązanych do niego n iek tó ­
rych  obrzędów kościelnych, jak ich  arcybiskup, 
nie mając palliusza, sprawować nie może. Do­
p e łn ił tego obrzędu J W . Prażmowski, Biskup 
P łocki. Lud  zgromadzony W ten dzień na na­
bożeństwo do kościoła, zna jdow a ł się na ty m  
obrzędzie, k tó rem u po odebranym Paliuszu te n ­
że J W . A rcyb jskup  pasterskie da ł błogosławień­
stwo.-------------------- ----------------

N I E  M  C Y . - 
f ty z k i Zuschauer zaw iera z Erlangen  pod 

dniem 6 lutego: Na żądanie mogunckiey kom m is­
syi śledczej,o stawienie syna pewnego bardzo po­
ważanego weterana w lite ra tu rze , krć leski sąd a- 
pellacyyny' ansbachski, udał się do m m iyteryum  
spraw iedliwości o rozkazy na szukanie 1 p rz y trz y ­
manie. M m isteryum  nie ty lk o  oświadczyło, iź  po­
dług k o n s ty tu c ji baw arsk ie j, n ik t nie może bydź 
w yjm ow any zpod właściwego sobie sądu , ale 
też to  swoje oświadczenie do w sz \s tk ićh  sądów 
apellacyynych rozesłało, dla wykonania w po- 
dobnem zdarzeniu.

F R  6. N  c  Y A

' (z gaz. b e r i)  P a ryż , dnia  26 lutego. M o ­
n ito r  uwiadamia, iż  w iele osób o trzym a ło  przez 
pocztę, tak  nazwane przyjacielskie ostrzeżenie, 
że ich  oskarżono, i że za swoję polityczną o- 
p in iją  oddani są pod tajemny doZor zw ierzch­
ności. Zam iarem takowego postępowania źle 
myślących i  rew o luc jon is tó w  jest, ażeby spo­
k o jn y c h  obyw ate li zastraszać i  wzbudzić 
w  nich nieufność przeciw  w ładzy rządow ej, k tó ­
ra  czuwa nad utrzym aniem  porządku i  spokoy- 
ności pub liczne j. Jednakże w  czasach naszych, 
k iedy rozsądek powszechny wzmocniony jest 
nauką doświadczenia , podobne usiłowania nie 
mogą mieć żadnego skutku. Zresztą w zię to  
już ślad, k tó ry  odkry je  rozsiewaczów podobnych 
pogłosek: będą oni pociągnieni do sądu, gdzie 
należytą nagrodę odbiorą.

Z a jm u ją  się ciągle myślą zamknięcia te a tru  
Opery i  przyłączenia budow y tey  do b ib lio te ­
k i k ró le w sk ie j, now y zaś te a tr opery w ybu­
dować na placu Caroussel.



A d ju ta n t X ię c ia  B e r ry , H rab ia  Clermont 
Lodeve, m ia ł powiedzieć zaraz po wykonanem 
przez Luw ela  m orde rs tw ie : S tałem  obok X ię -  
cia; by ła  noc; obidwaśm y sta li obróceni ty łem  
do Luwela ;  czemuż się potw ora ten n ie ómy- 
ł i ł  i  me w zią ł mię z a X ię c ia ? ”

Przed k ilk ą  nocami m łody jeden człow iek 
b y ł tak zuchw ały , iż  podał oddzia łow i stra­
ży  pod ratuszem "s to jące j p ro k lam ac ją  bunto­
wniczą. Dowodzący o fice r P e lle tie r, stary w o - 
lor.ter k ró le w s k i, kazał go natychm iast p rz y ­
trzym ać. i

Izba parów pociągnęła juz 17 osób do in - 
źbgaoyi w sprawie Luwela. Uw ięziono też nie­
k tó rych .

Sprawa pikera B izeu l ma się rozpocząć 
dnia 28 t.  m.

H rab ia  G rąffu lhe , par F ra n cy i, um arł ce 
skutków  w rażen ia , jakie śm ierć X ięcia  B e rry  
na n im  spraw iła. M orderca m ia ł w przódy zam iar 
dopełń ć swey zbrodni w domu tego hrabiego. «—  
M a rk ie r P a u lm ie r , k tó ry  naprzód poymał m or­
dercę, odbiera ze wszystkich stron podarki i 
nagrody. T a k  on jako i  strzelec gwardyyski 
Desbiez o trzym a li od K ró la  pensvą. ■—  Powia­
dają, ze Louvel chciał siebie udus ić .—  Gazeta 
Journa l de M etz  zaręcza, że LouvA  począwszy 
od roku  18 i 4 nie stąp ił nogą W M etz. Naów 
czas dał się z tem  słyszeć, że zapuźno przy­
b i ł  do M e tz ; że k ilka  dn i w przódy mógłby 
ztam tąd póyśdź na Elbę  i mieć r  botę. W  lu ­
tym  1815 lis t z podpisem Lauvei m ia ł przyyśdź 
do wieśniaka jednego , im ienrem Coupon, pod 
Grenoble. L is t  ten został p rze ję ty ;• uwięziono 
pomienionego Coupon i badano. Jednakże rzecz 
ta  nie pociągnęła w tedy ia d n ych  skutków .

Gazeta w Bordeaux  wychodząca donosi co 
następuje : „  Zatedwo się bednarz jeden tego
m iasta dow iedzia ł o śm ierci X ięc ia  B erry , za­
w o ła ł na tychm iast, dobrze, jeden —- m niey l i 
d la  tego jeszcze s;ę raz nap iję ! N ap ił się i  
padł n ieżyw y apcplexyą uderzony.

T e raźn ie jszy  X  ą/.ę E liasz Decazes u ro - 
dz-ł v«ę 1781 w  St M a rtm  en Iueye pod L i -  
bourne w  departamencie G irnndy. Skutkiem  
soźegolnieyszych względów w ychow any w  P a­
ryżu  w  szkole politechn iczey , um iesczonym 
b y ł bardzo m łody p rzy  dworze Ludw ika  B o - 
napartego, a potem został sekretarzem (secre- 
ta ire  des commandements) p rzy  Pam (Madame) 
Le tycy i matce Bonapartego. M ianowany by ł 
poźniey sędzią trybuna łu  1. m stancyi, a w k ró t­
ce potem sędzią appellacymym  w Paryżu. Za 
pow rotem  Bonapartego  z E lby , pozostał w pra ­
wdzie na swym urzędzie, lecz b ron ił z n a j­
w iększym  zapałem sprawy K ró la , opiera ł się 
dzielnie insta llacy i mianowanego przez N apo­
leona p ierwszym  prezfsem paryskiego sądu ap- 
pellacy ynego, Pana G ilbert des Voisins (na m ie j­
sce Pana Seguier) 1 ośw iadczył p rzy  tey  oko­
liczności, iż Bonapartego nie może in a cze j u- 
w a ż ić  , jak ty lk o  za przywłasczyciela. Ten  
z rzu c ił go z urzędu 1 w ygnał 7. Paryża  z ro z ­
kazem udania.się do rodz iny  swey do L ibou r-  
ne i zostawania tamże pod dozorem. D ow ie ­
dziawszy się on o b itw ie  pod W aterloo  i  abdy­
k a c j i  Napoleona , pow róc ił do P aryża  , i za 
przybyciem  tamże K ró la , m ianowany został 
od niego, na przedstaw ienie Fuszego, p refektem

po licy i P aryża . Z  jego rozporządzenia aresz­
towano I^abedoyera 1 N e ja .  Gdy Fouche znie­
w o lony nawałem okoliczności,musiał wyyść z ko ­
legami swym i z m in isteryum  i  now y stanął 
skład rządu naczelnego, podał go X iąźę R i-  
chelieu na m in istra  p o licy i w  m ie jsce  Ftiszego 
i  K ró l p rz y c h y lił się do tego. Ażeby mógł 
działać skutecznie przeciw  w ichrzycie lom  spo- 
koynośoi pub liczne j, żądał i  o trzym a ł od w ła ­
dzy p raw odaw cze j ustawę, prze» k tó rą  on i  
agenci jego upoważnieni by li, aresztować wszel­
kie osoby, posądzone o zbrodnią przeciw  oso­
bie i  w ładzy K ró l i ,  rodzin ie  k ró le w sk ie j lub 
bezpieczeństwu państwa, i  brać do tym czaso­
wego w ięzienia, bez obowiązku oddawania ich  
w  ręce sądów. Po ucieczce Laoale tta  powsta­
no p rzec iw  niem u pierw szy raz w izbie depu­
towanych. Od tey ch w ili wzmagało się w ciąż 
nieporozum ienie m iędzy n im  i  dającym i ton  
w  izbie deputowanych. Podczas ro zp ra w  nad 
prawem am nestyi m ó w ił z zapałem przeciw koi 
proponowanym przez kommissyą izby deputo­
wanych w y ją tkom  od tegoż prawa. W  ty m  
czasie w yn iós ł go na stopień Hrabiego K ró l,  
którego odtąd w ciąż śczególmeyszs posiadał ca. 
ufanie. Dosezętne jego zwaśnienie się z ów - 
czasową izbą deputowanych, pociągnęło za so­
bą naprzód odroczenie, a potem rozw iązanie 
oneyże. Późnie jsze jego stosunki dostatecznie 
wiadome.

Pewna pryw atna  osoba kazała tu  w  k ró ­
le w s k ie j m ennicy w vb ć medal na X iążęcia  
B e rry  z w izerunkiem  X  ążęcią i napisem. P u -  
gipneрегсивфіп, p e riit іЪ Jeb rua rii 1820. G u l-  
l ia  spem. m am , conjux amantem , m il tes du - 
cem, pauperes patrern perdidere. (P rzeszyty 
sztyletem , poległ dnia 13 lutego 1820. F ra n ­
c ja  u trac iła  w n m swą nadzieję, i  na lubego 
męża, żołnierze wodza, ubożtwo oyca.)

Na cudzoziemców przybywających teraz do 
F ra n cy i zwrócone jest baczne oko. —  Z  L il le  
przyciągnąć mają dwa p u łk i gw ardy i do P a ­
ryża  Z  powodu przybycia  do Paryża- i
w  przyległe okolice licznych oficerów  , 
w  służbie ntezostających, przedsięwzięte bydź 
mają ścisłe śledzenia, a w yp ła ta  połowicznego 
żołdu na czas wstrzym aną.

Ustanowiona K om m issya  w  izbie parów  do 
badania zabó jcy  Xiąźęcia B e rry  nie skończyła 
jescze swych czynności.

T u teys i zagraniczni posłowie z ło ży li dnia 
21 b. m. Zwłokom  X ięc ia  B e rry  ostatnie ucz­
czenie.

Louvel dostaje te ra z  na  żądan'e , i  w ino  
p rzy  jedzeniu. „  Śmierć moja niezawodna, po­
w iedzia ł on : le cz  chcę w p rz ó d y  spokoynie 
jeść i  spać i  nie pytam  się o re s z tę ,“ —  N ie ma 
on w  W ersalu  innych k re w n y c h , jak ty lk o  S try ­
ja i siostrę. W  d z ie ń  dokonanego zabó js tw a 
śniadał u n ich. Siostra jego dow iedziawszy 
się o te m , zachorowała nagle i um arła przed 
dwoma dniam i. W  P aryżu  ma jescze jednę 
siostrę.

Kochanka Luw ela  m iała zeznać ważne 
rzeczy. In s tru k c ja  jego sprawy nie skończy się 
pewnie przed dwoma miesiącami.

W  procesie Luwela  o trzym ało 17 osób za- 
pozwy sadowe.

ю



Znany profcssor Ваѵоих tw ierdził W swo;
ach pre lekcjach, iż  zabójstw o X iążęc ia  nie jest 
W iększym występkiem  od zabójstwa pryw a­
tn e j  osoby. Za to i  za inne zbrodnicze w y ­
nurzenia zadeklarowała kommissya publiczne­
go wychowania usunięcie go od urzędu. Lecz 
za m in is teryum  Decazes nie miano na to  wzglę­
du. Ваѵоих sto i wciąż w kalendarzu p o lity ­
cznym jako professor*

Dnia i 5 lutego by ł pojedynek w  lasku, 
tłu lcńsk im  pod Paryżem  m iędzy Panem d*'Escq 
i  Pąjiem M ic h a u t, szefem bata lionowym  i  b y ­
ły m  edjuUntem  marszałka M asssny ;  ostatni 
w ygadyw ał sprosne rzeczy z okoliczności do­
konanego na X tęc.u  B e rry  zabójstwa. P o ­
jedynkow ali ńa p is to le ty ; los przeznaczył Pa­
tiu  (VEscq . . . . .  p ie r- s ty  s trz a ł, k tó ry  zaraz 
przec iw n ika  swego trupem  położył.

Jak re w e la cy jn e  i okropne są nauki ogła­
szane przez in trygantów ’, pokazu je się m iędzy 
innem i ł pismo- k tó re  P. St Simon w yda ł we 
F ra n c ji pod napisem: V or ganisateur {urządzi- 
c ie l) i  za k tó re  został poc1ągmony do sądu. 
P rzytacza w  niem  jakobińską m akyrnę : iż
śmierć X ią żą t jest bardzo obojętną d l i  kra jów * 
iz  zna jdz ie  się w ie lu  francuzów , k tó rzy  by nie­
ró w n e  lep iey rcieysce X  ążąt naszych za jm o ­
wać m ogli i  t .  d. Dzie łko to  ta k i miało pnkup, 
iż  je 3 razy drukowane.

Podług gazety ry zk ie y , Żusckauer w  m ie- 
szkamu Luw ela  znaleziono , ręką  jego spisane 
W y ją tk i ż ró żb v th  gazet, p rzeciw ko Burbonom  
W ymierzone, ta k , że o jego zadaw nionej złości 
do fam ila  kró ieskiey w ą tp ić me można.

Następstwo T ronu we F rancy i.

Podług salickiego prawa, lin ia  męzka dynasty* 
panują ey we F ra n c ji ma w każdym przypadku 
pierwszeństwo przed źeńską.hynastya Burbuńów 
ze s trony męekiey dz ie li się na 3 lin ie , jako to:

A . L in ia  panująca* W  tćy  te raźn ie jszy  
K ró l jest bezdzietny. B ra t jego (Monsieur, H ra ­
b ia  d’A rto is ) jednego ty lk o  ma teraz syna K lę ­
c ia  Angouleme, dma 6 sierpnia 1776 narodzo­
nego, a dnia 10 czerwca 1796 z córką L u d w i­
ka X V I  zaślubionego. M ałżeństwo to  jest do­
tą d  bezpotomne. X iążę  B e rry  dnia i 3 lutego 
1820 ro k u  zamordowany, k tó ry  zaślubił sobie 
dnia 22 maja 1816 ro k u  X iężn iczkę  Neapoli- 
ta ń ską , zszedł z tego św iata nie zostawiwszy 
po sobie potomka p łc i męzkiey.

B . N a jb liższą  lin iią  domu burbońskiego są 
X ią ię ta  Orłeans. Pochodzą oni od F ilip a  p ie r - ' 
wszego syna K ró la  Ludw ika  X I I I  T e ra ­
źn ie jszy  X iążę Orleaas Ludw ik  F il ip  ma 4 ch 
Synów żyjących.

C. T rzec ią  lin ią  tegoż domu jesfc rodzina 
kondeuśzówb Z  tey  żyje ty lk o  L u d w ik  H en­
r y k  Józef, naród żony dnia i 3 kw ie tn ia  1766 
to ku . Nie ma on syna.

Bliższemu, ze względu pokrew ieństw a * od 
l in i i  X iąźą t Órleanś i  Kondeuaza, do prawa na­
stępstwa, są Burbonow ie panującey teraz dy- 
bastyi w  H iszpanii, Neapolu i  Luce  , » domu 
Andegawskiego ( A n jo u ) pochodzący. F il ip  
V , k ró l hiszpański, w nuk Ludw ika  X IV ,  jest 
ich  szczepem. Z rz e k ł się on wszelkich praw  
do następstwa na tro n  francuzk i dnia 1 lipca

W olno Drukować. Ignacy Reszka Kom .  C

1712 roku. Takow e zrzeczenie się w ra z z X ię -
ciera A stu ry i dnia 5 listopada tegoż reku  w  zgro­
m adzonej radzie stanu 1 Cortes za tw ie rdz ił.

D nia i 5 marca 1715 roku  parlam ent pa­
ry s k i p rz y ją ł zapis zrzeczenia się kró la  hisz­
pańskiego FU pa  V ,  jako też i  zrseczenie się 
X ię c ia  Orle ans 1 X ,ęc ia  B e rry  względem H isz­
pan ii , poczem L u d w ik  X IV  ogłosił dom X ią - 
* ą t  Anjou  nazawsze od następstwa na tro n  
francuzk i w y ję ty . W idać  więc, że rodzina X ią -  
żąt O rle ans jest teraz bardzo blizka wstąpie­
n ia  na tro n  francuzki. Już to  po raź  d rug i zda­
rza  się, albowiem za małoletności Ludw ika  X V  
właśnie la t temu 100, gdy X  ążę Orle ans b y ł 
re jentem  królestw a, w tak im  lin ia  X  ążąt O r ­
leans by ła  przypadku.

A n g l i a .
W  gazecie ryzk iey  Zuschauer, czytam y 

Ź H arlentu  pod 29 lutego: „  Rozeszła się
w ieść, że przeszłe j środy o d k ry ty  został w L o n ­
dynie  zamach na życie m in is tró w  angielskich.
Z  -m ich ten m ia ł bydź uskuteczniony tegoż 
dnia w ieczorem * w zw ycza jn ym  czasie ich  
"zgromadzania się. A le  u p r z e d z o n o  spiskowych: 
otoczono dostateczną k iłą  dom , w  k tó rym  się 
zebrali, w  liczb ie  czterdziesto, i  w yb ito  d rzw i; 
spiskowi, w z ię li się do obrony i zaczęli dawać 
ognia; urzędnik jeden p o lic y jn y  ( Richm ond  
Sm ithers ) został zab ity , a w ielu ran ionych. 
D z iew ięc iu  ( a podług późnie jszych doniesień 
dwónastu) spiskowych poymano, dalszym zaś 
a m iędzy ty m i i samemu hersztow i * znajo­
memu A rth u r Thistlewood , udało się w ym ­
knąć.”

D ile y  czytam y w teyże gazecie z H a m ­
burga  pod 3 m *rca: „  L is ty  ъ Amsterdamu
donoszą także o niegodziwym  spisku w L o n d y ­
nie  odkry tym . N  ■ b irż y  zaś b b d )  ńskiey p rzy ­
b ito  opisanie A rthu ra  Thistlewood, a przez nad­
zw ycza jn y  dodatek do gazety London-Gazelte  
pod 24 t.  m. ogłoszono 1000 f.  s. nagrody za jego 
po jm an ie . T o ż  samo ogłoszono w  Amsterda­
m ie , gdzie po wiadomości tey , m n iey pytano 
się o papiery angielski»*, aniżeli w  dniu p o ­
przedzającym. (Powyższe wiadomości zaw iera 
i gazeta berlińska z d. 7 marca).

C h i n y .
Podług doniesień z Nlacao pod 1 i tv m  k w ie ­

tn ia  ІЗ 19 , w  Chinach zaczęło się w ie lk ie  prze­
śladowanie chrześcijan* Poznanego każdego eu­
ro p e jczyka  im ają i  w ię ż ą ; toż samo rob ią  
ż każdym kapłanem krajowcem . Innych  chrze­
ścijan, k tó rz y  w ia ry  odstąpić nie ebeieh , na 
w iększe daleko męki do T a r ta ry  i  Wysyłają. 
W  roku  bieżącym w samym wikaeyacie S u i- 
cuen, 200 chrześcijan na w yw iezien ie  oczeki­
w a ło . W  calem państw ie jest te raz  ty lk o  10 
m issyonarrów , w Pekin ie  5, k tó rz y  ta jem nic 
ty lk o  ż kra jow cam i kom m unikować się mogą. 
B;skup pekiński próżno starał się, pod ty tu łe m  
matematyka, do dyececyi swey pow rócić. Po­
m imo to  jednak wszędzie się pomnaża chrze­
ścijan lic z b a : w  samym w ika ryac ie  Suicuen, 
gdzie przed 5o la ty  naywięcey 5 do 6.000 ich  
liczono, te raz jest w ięcey 60,000. (Zusch.).

l/i z. C z I—  w W iln ie  w D ru k a rn i Redakcyi
D O D A T E K



d o d a t e k  d o  g a z e t y  k u r y e r a  l i t e w s k i e g o  N . 5 o.

W iln o  d n ia  л o m a rca  v. s. 1820 ro k u .

—  W i l n o ___
Umieszczamy podany rachunek z koncertu 

danego d j 8 lutego przez amatorów i  a rty ­
stów, z którego dochód na lekarstwa d la  ubogich 
tego miasta je s t przeznaczony.

P  r  2 y  c  h o d.
Z  wyprzedanych biletów  4 o 8, licząc bilet po 

r .  l f , wzięto - -  - m r .  8. 6 12
Z a  sprzedanych 54 xiązeczek kan ta ty , wyję. 

tey z opery F e rd y n a n d  K o r te z ,  wchodzącey do 
Składu koncertu, wzięto -  -  r . s. \6  k. 20

N iektóre osoby raczy ły  ofiarow ać więcey 
nad cenę oznaczoną biletów i  ta przew ytka uczy .

~_____7   - r. s. i 84 k. 971.

Ogól przychodu r . s. 8 \5 л. 17а 
R o z c h o d.

Z a  sprowadzoną pa rtitu rę  opery Ferdynand  
Kortez  - -  „  _ r .  s. 24

2 a  przepisanie teyże p a r titu ry  na ca łą  or­
kiestrę Panu Butkiew iczow i i  jego pomo­
cnikom - r. s. 49 k. 80

Orkiestrze teatralney , złożoney z osob 2 6, r .  8Ś 
Orkiestrze JP . Statkowskiego złożoney z oj 

*°b 15 r  -  -  -  r .O .  2 5
Trębaczowi J P . Krupow iczow i r .  s. 6 £Ójd. 76 
drzem  chłopcom śpiewającym w chorze r. s. 5 
Korrepetito row i P. W oyciuszkiew iczow i, za 

uczenie śpiewu csob, chór składających -  r . s. i5  
JP. M icew iczow i za stroienie pan ta lionu  i  

struny do tegoż. -  - r . s. 6 кор. АЪ
Z a  wydrukowanie kantaty, afiszów i  biletów  

d ru ka rn i P. Zawadzkiego - r . s. 52 kop. 4 o.
JP . B itnerow i za nc,jęcie sa li z oświece- 

niem  -  -  -  -  -  r . 8 .4o
Z a  świece woskowe w czasie czterech prób i  

w dzień koncertu w orkiestrze - r .  s. 14 
Z a  robotę stolarską do ork iestry, to jest za 

ła w k i i  pu lp ity  -  .  r . s .3 kop. З 7 .
W arc ie  p rzy  weyściu, dragunom i  bud- 

nikom  - -  -  -  -  r . s. 5
Kassyerowi, errozom, za przyniesienie i  od­

niesienie krzeseł i  ławek  -  .  r .  s. 3
Lożm aystrow i za rozniesienie i  rozlepianie  

afiszów. -  -  - -  r. s. 2.
O gół wy ifatku r  s. З12 77 j

Przychodu było r . s. 8 1 3 /  70.
Rozchodu ' r . s. 3 j  2-kop. 7 7 . 

Pozostało r .s .o o o ko p .  4or 
Summa to przeznaczona тіа lekarstwa d la  u- 

bogich chorych w przeciągu całego roku, a za­
tem z summy tey na miesiąc wypada r.s .  4 i  

70.

Publiczność tuteysza , umiejąca cenić fa len ia  
sztuk pięknych, poniosła do tk liw ą  stratę w  przed­
wczesnym zgonie J P . M ich a ła  Łowczyńskie -  
g o , naypiękn ityszych d la  rodaków nadziei a r­
ty s ty  m uzyki, k tó ry  w dniu 19 lutego życie 
swoje w  tuteyszćm zakończył mieście.

JP . M ic h a ł Łow czyński z rodziców szlache­
tnych u ro d z ił się w  roku 1/84  wrześ. 24 w  Sie- 
monie, w  dekanacie siewierskim, w  woiowództw ie  
krakow sk im , odbył nauki w tamecznych szko­
łach pod opieką nayzacnieyszych osób ducho­
wnych tego k ra j 1; w całćm też pożyciu  s łody­
czą swego charakteru ,  uprzeymością w  obcowa­

niu i  n iezatartem i ś ladam i odbytych nauk do­
w ió d ł i  usp raw ied liw ił zacność osób, którym  b y ł 
w inien swoje wychowanie. G dy muzyka prze­
m og ła  skłonności je g o , oddał się temu przedm io­
to w i nie ty lk o  praktyczney nabierając zręczno- 
śei, ale. z takićm  zgłębieniem zasad szkół w szy­
stkich i  kónserwatoryów muzycznych, które ju ż  
s ta w iły  go w rzędzie nay  doskonalszych nau­
czycie li. N ap rzód  b y ł obra ł sobie skrzypce, 
na których ju ż  g ra ł bardzo pięknie, poźniey ca ł­
kiem do w io loncze lli, wszelkie obrócił swoje u- 
silności w ziąw szy w sposobie g ra n ia  za wzór 
pierwszych tego instrumentu artys tów , dziś zna­
nych Rom berga-Lam ara i  D uporta. Przez p u b li­
czne popisy przekonyw ał nie fa z  publiczność, ile  

ju ż  zb liża ł się a o doskonałości ulubionych w E -  
uropie swoich wzorów. m łodości swojey odda­
liw szy  się od krewnych i  dobrodzie jów , przeby­
w a ł w  G a l l ic y i , nieraz b y ł w e Lwowie i  W ie ­
dniu, zawsze pracując w  udoskonaleniu się w swo­
im  przedmiocie;  przem ieszkiwał w Oddessie 1 na 
P o d o lu , i  w ielu tamecznym obywatelom ró ­
wnie ja k  w  L itw ie  znany z swego talentu. W  ro ­
ku 1816 w  Tulczynie poznał go J W . H rab ia  
R u d o lf  Tyzenhauz. Łow czyński p rz y ją ł o - 
bow iązki w domu je g o , w których ciąg le  zo ­
stawał. Z achorow a ł w dniu 18 stycz. i  po­
mimo naybiegleyszych tu te jszyc ti leka rzy, g o r­
liw e  i  nayprzy jaźn itysze  starania, z n a jc z u l­
szym żalem te g o i H ra b i Tyzenhauża, zna jo ­
mych ic a łe y  w ileńskiey Publiczności u leg ł lo ­
sowi ludzkiey kolei. O patrzony śś. Sakramenta­
m i ja k  p rzys ta ło  na przykładnego i  bogobo j­
nego Chrześcianina,przeniósł sięi do wieczności.

O g ł o s z e n i a .
i .  Od Litewsko -  Wileńskiego gubcrnialnego 

Rządu ninieyszem ogłasza się. i i  wzięty w gu ­
bern ii kurlandzkiey, riiemający paszportu Łotysz 
Jan, jako  bez świadectwa, sprzecznie 1 fa łs z y ­
wie o sobie powiadający  , i  nie wiedzący jakoby
0 swojey f a m i l i i , na mocy Ukazu z dnia 2<j au­
gusta 1807 ro k u , uznany przez ten Rząd za 
włocęgę-, a jako  do służby woyskowey nierriniey
1 do robot wojennych w fortecach, p< d ług świa­
dectwa tuteyszey rekrulskiey izby, d la  wieku o- 
kazał się bydź niezdatnym , przeto stosownie do 
rezolucyi tego Rządu w dniu  27 teruźnieyszegó 
miesiąca lutego nasta łey, d la  użycia go na o- 
snowie tychże p ra w , w m iarę s ił do robot pod 
wiedzą wileńskiey Izby  Powszechnej Opieki bę­
dących, został odesłany do wileńskiey rnieskiey 
p o lic y i z warunkiem : iżby oddała go do szpita­
lu  ustanowionego p rży  kościele ś. Jakóba; a za­
tem właściciel jego i  zgromadzenie do kogo ten­
że Jan należy, lub fa m ilia  , zechcą dla odebra­
n ia  go przybydź z przyzwoitem i dowodami do 
wspomnioney Izby  Powszechney Opieki. M iasto  
W ilno  1820 roku mca lutego 27 dnia.

Sowiet,liĄ Ławrynow icz.
Sekretarz N ow icki.

i .  Kom itet powiatowy Oszmiański, ża ter- 
m ina  na lic y ta c ją  dostarczenia drew , świec i  
słomy dla woysk w powiecie kprisfstujących, 
przeznaczył dnie 20, 22, 2З, i  na ostateczne 
przelicytowanie dzień  s 4 teraźniejszego m ie­
siąca m arca; ktoby więc Życzy ł sobie p rzy ją ć  
obowiązek dostarczania dla woysk takowych a r ­
tykułów , zechce na wyrażone term inu do m ia -



sta Oszmiany , do kance lla ry i urzędu mójego; 
jako m ie jsca lic y ta cy i przybydź. D a t roku 1820 
тпса marca 5 dnia. M arszałek Pow iatu OsZmiań- 
skiego Kaw aler orderow. Kaz im ierz  Czechowicz

,  ---------- ----------b-

ł .  M y  n iżey wyrażeni podajemy do wiado­
mości p ub liczne j , iżby n ik t się nie ważył da­
wać pien iędzy JP. F ryderykow i Rudolfow i na  
kam ienicę na u licy  dom inikańskiey pod N . 428 
sytuowaney, ponieważ takowa kam ienica nie 
ty lko jest zatradowaną, lecz na n iey zalega w ię­
cey długów , których zaspokoić starać się obo­
w iązani jesteśmy. H enryk H artw ich.

F ryderyk Szełtler.

1. A ng lik  rodem , o te^az rossyyski podda­
ny i  obyw ate l, Jerzy K in g , poleca względom 
Szanownej Publiczności swóy należycie dobra­
ny skład fa jansów  angielskich w Rydze, na u- 
l ic y  Sundergasse, pod N . 28, w nowo założo- 
rym  magazynie , gdzie się ty lko praw dziw y to­
w ar angie lski p r ze daje. W yżey pomieniony po- 
chlebia sobie , ie  należytą usługą zjedna dla  
siebie względy i  zaufanie powszechne.

1. IV  Uniwersytecie znaydują się zbywające 
okna stare z ram am i wkuciem rozm aite j wielkości, 
któi e się będą przedawać przez publiczną l ic y ­
ta c ją , życzący kupienia tych okien m ają się sta­
w ić dnia  u  marca teraźniejszego mca o go ­
dzinie Atey po połuduiu w kollegium S. Jana 
w sali górney , gdzie była daw n ie j Biblioteka.

Sekretarz F e lix  Mierzejewski.

1. Dom dwópiątrowy,' z dołem na imbarach 
przeciw placu pud N . 48 połażony , do fu n d u ­
szów plebanii S. Jana należący, będzie się w y ­
puszczał przez publiczną lic y ta c ją  w dzierżawę 
na la t trzy  od 2З kwietnia roku teraźniejszego. 
L ic y ta c ja  odbywać się będzie we trzech term i­
nach to je s t: 19, 22 1 2D, marca teraźniejszego 
mca na sessyi rządu uniwersytetu o godzinie 
tktey po południu. Życzący licytować takowy 
dom, mają się stawić w term inach oznaczonych, 
zza miejsce posiedzeń tegoż rządu z praw nem i 
ewikcyami.

Sekretarz F e lix  M ierze jew ski

1. Apteka na Budnickiey u licy  po zeszłym 
.Tanie Zeidlerze jest do wybycia , lub zaarędowa- 
nia\ ktoby przeto życzył weyść w umowę ofrną, 
zechce się zgłosić do tey ze apteki; a tam o cenie 
oraz warunkach poinformowanym będzie.

Takowe ogłoszenie może bydź do Kur. L it .  
przyjętem poświ dczam. Jakób Towiański Z iem ­
ski P tu W . Pisasz.

1 Zgmast dniar 6 marca 1820 sztućiec instru ­
mentów chirurg icznych  (Bindzeich) jednych sre­
brnych, drugich w srebro oprawnych, w  ogóle 
sztuk 16, sztuciec ten, zewnątrz p rz y ta rty , w  sa­
fian pąsowy jest obłożony, atram entem  splamio­
n y  w ew nątrz  manszestrem pąsowym w y b ity  
składa się pojedynczo. Jeżeliby go k to  znalazł, 
lub w iedzia ł gdzie się znajduje, raczy się zgłosić 
do Apteki IV. Gjztt.a na u licy  Z am kow e j. O d­
bierze przyzw oitą  nagrodę.

1 K to  ma dziedziczny fo lw a rk  o m il 2 od 
W iln a  lub mało daley, mający osady 3 lub 4 w ło ­
ścian zagospodarzonycli, z zabudowaniem odpo- 
wiedmern do obszaru ziemi 10 lub 12 w ło k  mieć 
po w innego, w dobrey przy sadzie, niech racz zgło­
sić się do niżey podpisanego W domie pod N . 6 
p rzy  u licy  Ostro bramskrey mieszkającego, a ten 
okaże chcącego nabyć takow y fo lw a rk ,z  tym  wa­
runkiem : aby grunta  b y ły  nie w  szachownicach

znakami pewnemi ograniczony i  niezawodną ew ik­
cyą. Takowe doniesienie podpisał Ignacy Rola 
Gawroński Kom. T ro c . A d  w.

Ogłasza się poraź d ru g i i  trzeci.
2 Sąd Główny LU . W ile ń . drug iego De­

partam entu czasowego , w skutek N a jw yższe­
go, Im iennego Ukazu, jakowym  sprawę oby­
w a te lk i G ubcrnii W ileńsk ie j A nny z Sakowiczów 
Radziszewskiej pu łkow nikow e j o majątek w ie l­
kie sieło w powiecie oszmiańskim po zeszłym  
je y  bracie Józefie Sakowiczu należny , a p rze t 
k r  edytor ow zaięty rozsądzić wyjąwszy z porząd­
ku zalecono; zna jdu jąc  ze aktora ty do tey spra­
w y z poządku do wołania są da lek ie , a Uczni 
wierzyciele chociaż m a ją  w tym m ajątku w y­
dzielone schedy, lecz sami w udzielnych m a ją t­
kach swych m ieszka ją , a in n i w obcey Gubęr- 
m i znaydywać się mogą ; tak o takowym wy­
cięciu z porządku potrzebują uw iadom ienia i  
czasu do zrobienia gotowości;  przeto za rezo­
lu c ją  na dn iu  17 feh ruary i 1820 roku zaszłą, 
m iędzy innem i postanow ił: przez trzyk ro tną  
w Gazetach Кмгуега Litewskiego pubhkatę u -  
wiadom ić wszystkie strony do tey sprawy na­
leżące, że po w y jśc iu  sześciu tygodn i, od datty  
powyższej re z o lu c ji takowa sprawa wołaną  
będzie. JózefJeleńskiAssesnr SąduG łł.Depar. 2go.

Sekretarz W acław Klukowski.

2. Nieszczęściem dla mnie zdarzyło się opu­
ścić czytanie dodatku pod N. 1 K u rye ra  L i t .  
w  roku  idącym. Ostrzeżenie na tych  dniach, 
w prow adziło  m ię na drogę wiadomości. Gdy­
bym w ięc m ilczeniem moim , nieulegał posą­
dzeniu, ta k  się tłum aczę na podane w  roku 1819, 
xb ra  11 d n ia , a umieszczone w  dodatku pod 
N . 1 K u rye ra  L i t .  przez W . Karo la  G ro tko - 
wskiego b. majora w oysk polskich do Publicz­
ności ostrzeżenie. A  n a jp rzód  w yda ł m i ten ­
że W  G ro tkow ski w  roku  1810 kwieęnia 25, 
oblig na czer. zł. 900, nie pod kondyc jam i, jak 
us iłow a ł dowodzić , ale' tak  jak prostą ka rtę  
z wyrazam i: wziąłem  pożyczyłem etc. Pow tó- 
re: źe oblig jest bez p ieczętarzy, to  samo prze­
konywać W . G rotkowskiego powinno , żenad* 
to  u fny b y łe m , a nawet i bez świadectwa, 
w łasnoręczne j karcie , podpisow i, a zatem i  
charakterow i jego. Następnie po ominieniu la t 
dwóch , k iedym  nie w idz ia ł zadość uczynienia 
ani w ka p ita le , ani w p rocen tach , w p row a ­
dziłem Sprawę do Ziem , CJpits. gdzie na dekre­
cie kontum acyynym  rzecz zastanowiona była. 
Po czem dałem dowody powolności obyw ate l­
s k ie j, w  niepopieraniu daley sprawy. Lecz gdy 
ta  żadnego m i dobrego skutku nie przyniosła 
prócz s tra ty  czasu k iiko le tn iey , za radą mece- 
nassów, w prow adziłem  pow tórn ie  spraw ę już 
do sądu Grodz. W ile ń . jako m iejscem  dla sie­
bie zręczniejszego , w  k tó ry m  gdy W . G ro t­
kow sk i dowodził o sprawie juz rozpoczę te j 
przeze mnie na Sądzie Z iem . Upils. a zatem Sąd 
Grodz. W ileńsk . in  ordine złożenia dowodew, 
sprawę zasuspendował, w  ciągu dalszej kolei, 
będąc zawinionym  m agistra turze opieki po­
wszechnej w ileń. oddałem na sa tysfakc ją  do 
p ro p o rc ji, oblig takow y W . Grotkowskiego na 
czer- z ł. 900. W iadom ym  zaś jest powszech­
nie . że m agisiTatura ta  z ustaw sw oich , do­
pó ty  akceptuje sa tysfakc ją  , dopóki d łużn ik nie 
zaprzecza swey należności, a gdy i  W .  G ro t- 
kowskiemu na zapytanie do siebie , zdawało się 
zaprzeczać, w ięc i m ag istra tura opieki po­
wszechnej , nieznaglając d a le y , zlokowała do­
tąd  w  arch iw um  swoim dla pewności, pomie­
niony oblig. A  zatem nie ta k  iest jak W . G ro t­
kow ski us iłow a ł wm ów ić w  publiczność przez
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swoje ostrzeżenie że i  dekretem  Grodz, w i-  
leńskj i  rezolucyą,|Obszczego Prykazu, oblig jako 
żadnego już n iby niemający w a lo ru , zniszczo­
nym  został. N iedalekie są wszakże obie te ma- 
g is tra t i iry  w  mieście W iln ie , ła tw o  każdy 
z przeczytania w  aktach , o p raw dz ie , lub fa ł­
szu przekona się. Ja ty łe  ty lko  p ierw szy czu­
ję z doświadczenia na sobie , iż  gdyby można 
było  kassować samym sobie przez gazety obli­
gi , ogłaszać samów olnłe ich  niebyłośó lub nie­
ważność , czynić odzew do rezołucyow  urzę­
dowych , jakich nigdy nie by ło  , słowem gdyby 
m ożna , iżby takie sposoby , wszystkim  posłu­
giwać m ogły generalnie , rów no  z tem mo­
mentem  , w ielu byłoby k r  edy to r ów. a debito- 
ra  żadnego. Takow e istotne tłumaczenie rze ­
cz y , do wiadomości p ub liczne j podając , w ła ­
sną podpisuję ręką. D a tt roku  1820 miesiąca 
marca 1 dnia.

A n to n i Prozor.
Takowe tłum aczenie się może bydź do K u rye ­

ra  L i t t .  p rzy ję tym  poświadczam. Jakób To- 
w iański Z iem . P ttu  W  ii.  Pisarz.

stępowania skarżąc się publicznie ża ł. , razem aby 
n ik t zgoła o rzeczoną nieraz Boreykowszczyinę 
jako  w połowie mocą naturalnego spadku do ża ł. 
należną i  pod procederem będącą w żadne z obżał. 
układy niewchodził i  na ona summ niepożyczał, 
ostrzeżenie czynią. U  tego oświadczenia, podpis 
w protokule tak i: jaka proszony podpisuję. E d ­
ward W oynicki. Zgodziłem  Jan Zienkowicz W i­
leński Z iem . Reg.

Takowe oświadczenie przez Redakcją K u r L i t . . 
że przyjęte bydź może do druku Sąd Z iem . W ileń^ 
zaświadcza. Jakób Towiański-Ziem Ptu W .P isarz

2. Uw iadam ia się, że majętność N ieinieź z sie­
dm iu blisko w ło k  g run tu  składająca się z zabu­
dowaniem jak nayporządnie jszym  dwornym , to  
jest : pałacem 1 oficyną m ieszkalnem i, reyszul- 
n ią4, s ta jn ią  i  wozownią , ogrodem fru k to w ym  
i  w a rzyw n e m i, zabudowaniem fo lw arcznym  o- 
sobnym , chatam i 4 poddanemi, i kątn iczem i, 
karczm ą, tra k ty e rn ią  , lodownią i  browarem , 
p rzy  trakc ie  pocztowym  O szm iańskim , o 5 
w io rs t od W iln a  położona, żadnym długiem 
nie obciążona, 7, w olney rę k i jest od ś. Jerze­
go roku b. do sprzedania lub do zadzierżawie- 
n ia , całkow icie , lub poosobno pałac , a z oso­
bna fo lw a rk  , k toby  w ięc  sobie życzy ł w  obo- 
im  przedmiocie raczy się udać do właściciela 
mieszkającego w  teyźe N iem ieźy na fo lw arku .

A n to n i Tyszkó.

2 Eoccerpt oświadczenia z protokułupotoczne­
go Ziem . Ptu. W ileń. w dacie n iż e j w yraża jące j 
się zapisanego, i  tegoż czasu pod pieczęcią urzędo­
wą Ziem. P tu  W ileń. stronie potrzebująery j is t  
wydań.

Boku  1820 mca feb ruary i 28 dnia. Przed akta- 
m i Ziem . P tu W ilen. stawając osobiście W JP . 
Tadeusz Zjołkowski oświadczenie poniższe w pi­
sać do protokułu poda ł w słowach następnych, 
oświadczenie im ieniem W W . Jana, oyca L u d w i­
ka i  Franciszka synów oraz nieletniego Stanisła­
wa Kazim ierzowicza synowca Żółkowskich prze­
ciwko W  W . K a ro lin ie  z Hamfo w wdowie po M i­
chale Żółkowskim  matce, Alexandrow i i  Ignace­
mu synom Żółkowskim , Andrzejowi Żółkowskiemu 
oycu, Katarzy nie córce, Andrzejowi zaś zięciowi je ­
go Złotogurskim  czyni się w rzeczy następnej: iż 
p  > śmierci lózefaZołkowskiego w r. 1812 zdarzonej 
fo lw a rk  Bortykowszczyzna zwany, w P łcie W ileń . 
para fii. Rukonskiey,położenie m ający , pozostał; ja ­
kowy do równego dz ia łu  między żal. i  obżał. jako  
rodzonych bez potomstwa i  rozrządzenia zeszłego 

. tegoż Józefa braci i  synowców wedle praw a nale­
ża ł, lecz nieżyjący juz takie M ich a ł Zołkowski, 
zniósłszy się z obżał., dokument kondyktowy o- 
tw orzy ł w skutek ktorego całą Boreykowszczyznę 
tudzież wszelki ruchomy i  summowny fundusz  
z najw iększą dalszego rodzeństwa krzywdą za- 
w łada ł i  sam w lró tce  życie ukończył; po zgonie 
zaś jego gdy pozostali synowie obżał. A lexander 
i  Ignacy Zołkowscy wespół z swą matką pomie- 
niony fo lw a rk , całkowicie nay nie słusznie j za- 
jąw szy , połowy żał. równym z sobą konsukcesso- 
rom postąpić niechcą, niemniey dalsze fundusze 
zmarłego brata Jozefa oraz przez la t k ilka  w y­
bierane in tra ty  dotąd w ręku swoim bezprawnie 
dzierżą i  trw on ią , o co wszystko pozwani przed 
Sąd Ziem . W ileń. raz oświadczając stanność, 
drug i raz  się kondemnując naprzemian, wybiega­
m i owerni czynią przewłokę w sprawie i  spóźnia­
ją  oczywisty jey  rozbior, na tak więc naganne i  
niesprawiedliwe z rodzeństwem swoim obżał. po­

3 Poda je się do wiadomości, i i  w  roku om i- 
nionym  1819 in  ębri n iejakiś mało rossyaniec 
im ieniem  W incenty, a nazwiska niewiadomy 
naydując się przez la ło w roboczym czasie 
w pcie Z a w ile j. ,  w p a ra f ii Łęłupskiey, w za­
ścianku Maszhowszczyznie skradł n łżcy piszą­
cemu się gotowką ru b li sr. 1 5 i  rozm aił#-gospo­
darskie rzeczy , a nadto, dyplomę wespół z p a ­
p ie ram i i  kw it z M arszałkowskie j Ptu Z a w ile j,  
kance lla ry i, rodowitości rnojey szlacheckiej po­
sługującą, któren jest p rzym io ta m i, wzrostu 
sporne go,pieczy sty, włos na g łow ie i  wąsach czar­
n y , oczy rude, twarz g ładka grecka, nosa srze- 
dnie go m ówi z małorossyiska. W ięc naypokorniey 
upraszam jeżeliby się gdzie okazał takowy zło­
czyńca raczy przez poarzednictwo własnego po­
w ia tu  Z iem . p o l ic j i  do Sądu N iższego Z.iem> 
Z a w ile j• wespół z pap ieram i i  rzeczoma skara-  
dzionem i dostawić. Jozef Zadkiewicz.

3 Roku 1820 mca fe b r. 26 dnia, podaje się do 
wiadomości przez trzykro tną awizacyą w gaze­
tach iż  dwa domy murowane dziedziczne W  W . 
Stackowshich; jeden żółty zowiący się na wielkiev 
u lic y  nie daleko p lacu p o d N .  202, drug i ra y  naz­
wany na rogu wielkiey i  niem ieckiej u licy  pod N .  
528 w mieście W iln ie  sytuowane, są do sprzedania, 
ktoby więc życzył one oba razem czy li też poje- 
dyńczo nabyć może w tem względzie ostateczny 
układ uczynić z W JP . Janem Kontrym em b. Sę­
dzią  Gran. P tu  W ileń. mieszkającym w mieście 
W iln ie  na u licy  zamkowej w domu kapitulnym  pod 
N .  14o", ftórem u od aktorow rzeczy jest moc 
zostawiona, w przypadku zaś gdyby takowe domy 
sprzedanemi bydż nie mogły, można będzie z tym ­
że W . Sędzią Kontrymem zawierać urnowy o k il-  
koletnią ich arendę.

3 . N iż e y  podpisana w  skutek p raw a  w ie-  
czysto przedażnego ocl W JP a n i M a ry a n n y  
Rom aniowey i  je y  opieki wydanego dn ia  ś4  
ybra  ominionego roku i8 ic j  w  aktach m iast 
W iln a  przyznanego  , zostawszy aktorką czę­
ści Kam ienicy w W iln ie  pod N .  7 j  położo- 
n e y , przez takową aw izacyą obwieszczam in -  
teressowane osoby , aby w swoich stosunkach 
do funduszu tak J P . R om aniow ey , ja k  oraz  
zmarłego je y  męża regu lu jących s ię , w p rze ­
ciągu sześciu miesięcy od d a ty  n in ie js z e j, po 
uzyskanie na leżne j sa tys fa kc ji do mnie w tćm­
ie  domie m ieszkającej p rzybydź raczy li. W i l ­
no lutego 12, 1820 roku. M a rya n n a  H adyna-  
czowa.

Takową awizacyą może R edakc ja  w  K u ­
r y  erze L i t .  zamieścić Mateusz Żó łkow ski R M  W .

2. W yjeżdża ją  za gran icę na miesięcy 10 do 
Prus i  Saxon ii: obywąte.le% grodzieńscy, staro-  
zakonny Jefroimow Abramowicz G órn ick i, M e -  
je r  Jochelowicz Szyfran, i  obywatel kowieński 
Eliaszow Abelowicz Solowi eyczyk'

2 Odjeżdża na powrót do rodziców za g ra ­
nicę do Prus Ludw ik Ila rtw ich ,

l 3)



R E J E S T R  N A S I O N
ze składu K aro la  W agnera w Rydze, zn a jd u ją ­

cych się do sprzedania w W iln ie  w magazynie
Józefa Kępscha.

M ąjeran - - - - -  za łó t  jeden
T y  mian - - - - - - -  r
Sałwia - - - - - - - - -
R ozm aryn -  - -  - -  - -  -
Basilicum  (drobne lis tk i)  -  -  -
P ortu lac -  - -  -  -  - -  - -  
Hiszpańska rzerzucha (N asturtium ) - 
Carde Benedicte
K a la fio ry  angielskie nayrańsze -  -
—  —  —  —  naypoźnieysze
Kapusta biała, ranna, cukrowa -  -
—  —  _  —  do kwaszenia dwa łó ty
—  .—  nay większa brunszwicka łó t  1
.—  —  włoska zielona -  -  -  -

'■■■— '■ żó łta  -  -  -  -
  — . głowiasta wcale czerwona
B ru k ie w  bia ła (Obenkohlrabi)

*— żółta (U ntprkoh lrab i) -  -
Sałata na rańsza* angielska, głowiasta 

—  —  w ielka , gło wiasta żółta
 —  pstra, głowiasta -  -
— —  zimowa, E ndyw ia  - -  -
P ietruszka cukrowa -  -  -  -
C ykoria  -  -  -  - dwa ło ty
B urak i prawdziwe czerwone do ć w ik ły  
Rz°pa biała, rannaf okrągła, maiowa - 
,—  —  jesienna, okrągła -  - . -
—  mała cukrowa -  -  - - -
Sal ery w ie lk ie , lipskie, kłębiaste jeden łó t 
Rzodkiewka okrągła, miesięczna,czerwona

    —  —  — . różna 2 łó ty
  —— długa miesięczna różna x łó t
Rzodkiew zimowa -  - - -
Cebula hiszpańska biała -  -  -  -

, —  —  czerwona -  -

P o ry  zimowe
O górki ranne białe hollenderskie -

.—  długie, b ia łe , angielskie - -
__    ranne zielone hollenderskie

—  zielone angielskie -  -
Jarmusz n izk i

K  W  I  A  T  Y .
L a k  (czy li f io łk i) z ło ty , bardzo cie­

m ny • . . . . .  paczek
Lew kon ia  zimowa, wszystkie ko lo ry  po­

mieszane . . . . . .
  —  le tn ia  d itto  d itto

  le tn ia  w  20 gatunkach podług
Preys K u ra rilu  N. i  do 20, za 20 pączków

      —  d itto  . . 1 0  —  —
M alw a dubeltowa w  З2 kolorach za З2

paczki .............................................
Georgina w  20 kolorach N .264 a 2ЗЗ za 20

pączków  ....................................
Le tn ie  k w ia ty  N . 56 do 206 za 26 pacz.

__  o— o—i —-  — 100 pacz
K rze w y  ciągle kw itnące  podług Preys 

K u ran tu  N . 207 do 264 i  od 284 do 
336 za 5o pączków . . . .  

Exotyczne, czy li T reybhauzowe rośliny 
z Preys K u ra n tu  N. ЗЗ7 do 44g za 2 5
paczkow ................................................

Species, c zy li suszone ingred iencje  do 
zaprawy w iadra  w ódki na je ra fe i- 

za, za paczek . . * «
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o. W  ogrodzie P .  S tru m ił ły  w  W i l ­
n ie  za R u d n ic k ą  b ra m ą , z n a jd u ją  się 
w  ka żd ym  czasie do p rz e d a n ia , p o d łu g  
osobnego k a ta lo g u  (P re is  C o u ra n t), ró ­
żne ro ś lin y  ogrodowe, o ranże ryyne  , i  
treybhauzow e  —  K w itn ą ce  lew kon ie , pe ł­
ne f ia t k i  ( la k i) , rezedy, g o źd z ik i h o lle n ­
derskie pe łne  w  3 o odm ianach i  ko lo ­
ra ch , róże miesięczne i  centy  fo l ie ,  w  ró ­
żnych  g a tu n ka ch  - 7-  W  wazonach: K w ia ­
t y  cebu lkow e, ja k o  to : l iy a c y n ty  w  ró ­
żn ych  ko lo ra ch , n a rc y z y , a m a ry lis y ,  t u ­
lip a n y  'etci —  W  wazonach : m a lin y  a- 
m erykańsk ie  żółte i  czerwone z w ie lk ie - 
m i ja g o d a m i, tru s k a w k i m iesięczne za­
wsze owoc da jące—  N a s io n a  w sze lk ich  
k w ia tó w  za g ra n iczn ych  ( e xo tyczn ych  ) 
ju ż  a k lim a to w n n ych , le tn ic h , d łu g o trw a ­
ły c h , o ranże ryow ych  i  treyb hauzo w ych , 
paczek kop. 6 —  c a ły  zb ió r nasion wszel ­
k ic h  rodza jów  i  g a tu n k o m , p a c z fo w  
5 o r u b l i  3 — N a s io n a  G eorginóu) w  ró ­
żn ych  ko lo rach , paczek kóp. i  o —  N a ­
siona ogrodowe c z y li w a rzyw n e : ja k o  to : 
sa ła ty  cu k ró w  ey ra n n e y  , i  czerw  oney  
g ło w ia s te j,  paczek kop. * 5 —  B ru k ie w  
żó łta  a m e ryka ń ska , ga la repa  b ia ła  w ie ­
deńska, sa le ry , p o r y ,  p ie tru s z k a , fa s o le  
etc. etc. -—  K a la f  io ry  ang ie lsk ie , nasiona  
dośw iadczone i  p e w n e , łó t kop. 45 —  
O g ó rk i b ia łe  ho llenderskie , zie lone a n ­
g ie lsk ie , m e lony  i  kaw ony  w  ró żn ych  g a ­
tunkach , paczek kop. i  5 —  P o trz e b u ją ­
cy , w  ka żd ym  czasie jbędą u s łu ż e n i, 
p rzez o g ro d n ika  to m  m ieszkającego, a l­
bo p rzez  pocztę pod  adressem F e lix a  T a r ­
now skiego w  ogrodzie S tru m iłły ,  do łą ­
czając za przesian ie .

3. Kom itet Pow iatu Upitskiego ogłasza n j 
nieyszem: iż  na dostarczenie do m iasta Ponze- 
wieża drew, świec i  słomy dla woyska, będzie 
odbywać się iicytacya w dniach: 20, 22 i  o5  
m c ii'm a rca , a przetarg  i  te rm in  ostatni dnia, 
2 4 tegoż miesiąca teraźniejszego  1820 roku; 
a zatem życzący podjąć się takow ej dostawy, 
zechcą przybyć na terminy^ naznaczone do m ia­
sta sądowego Poniewieża. D n ia  2 4 Jebruary i 
1820 roku. Marszałek pow iatu TJpitak. i  ka - 
•waler Szymon Zaw isżai

3. Dom  trz y p ią tro w y  P P . Szulców poło­
żony na rogu  Niem ieckiey u l ic y , a bokiem je ­
dnym wychodzący na ulicę Dominikańską, w y ­
puszcza się ca ły  ze wszystkiem i pokojam i, skle­
pam i , s ta jn ia m i w  arędę roczną lub trz y le tn ią  
od dnia  2З apryla . roku idącego 1820, życzą­
cy  go wziąć w dzierżaw ę, udadzą się do P a ­
n i Szulcowey w  tymże domu m ieszkającej.

S. M alew ski Opiekun.

3 P a n i La to u r ma honor uw iadomić szanowną 
publiczność, iż  tea tr je y  W idokow  św iata bardzo 
ju ż  krótko zabawi wtuteyszćm mieście a potćmuda  
się do M oskw y; cena wejścia^ zniżo na je s t do 
dwóch z ło tych od osób, a jednego złotego\od dzie­
c i; codzień nowe w idok i ukazywane będą.
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